
WURDS POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
ŁumoryBtyczno-36tyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna ca poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

m i  S i | .  i P R A C U J !
Za mseraty płaci eię za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyii rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
aares piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 23, Bochum , csw a rtek , 21 lutego 1895. Rok 5.
— Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maitiwseretrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzic8 polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

2sTa m iesiąc marzec
można zapisywać

,,Wias*5issa l®olsliiegę©“
■wraz z „Nauką Katolicką11 („Posłańcem11) i 
„Zwierciadłem* na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. Prenumerata na te dwa miesiące 
wynosi za wszystkie trzy pisma 

ty lk o  5 0  fen . 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

P o  zapisania najlepiej użyć załączonego 
na <> stronie formularza.

na obczyźnie.
i U f l d e s h e i m .  Rodakom przebywającym 

^  okolicy donoszę wesołą nowinę. Oto w tu- 
k]^ize/ n seminaryum duchownem znajduje się 

eryk nazwiskiem A. F., który pilnie się uczy 
t . f  u* Już dawno, gdy jeszcze w Mona- 

ze sludyował, zaczął się uczyć po polsku, 
am poznał też niektórych studentów Polaków, 

z którymi często obcował. Czytał też chętnie 
polską gazetę i książki polskie. Największą 
rozkoszą było dla niego, gdy usłyszał polskie 
piosnki. „Ach. naucz mnie też śpiewać11, pro­
sił zaraz. „Jak  czarująca melodya, jak  piękny 
język! Gdybym dopiero dobrze umiał po pol­
sku 1“ Gdy podczas wakacyi u matki bawił, 
~~ ojciec jego już dawno umarł — musiała 

zawsze pewna niewidoma Polka, którą też 
biedny los wygnał z ojczyzny, polskie pieśni 
śpiewać. „Ty nie uwierzysz*1, pisał razu pe- 

do jednego ze swych przyjaciół, „jaką 
ość ta biedaczka mi sprawia. Nigdy nie 

>‘s ałbym, żeby Polacy mieli tyle pięknych 
sza łni-W t<?8° bardzo się cieszył, gdy sły-

> ze w Helmstedt w towarzystwie polskiem 
T ewaJ? polskie pieśni, 

ch ’ m®j Rodaku, co powiesz na to ?  Nie 
có ? przypu szczać, żeś też jest jednym z tych
ta i'sTe0lh pi.ękn>m j ^ y kie:n pogardzają. Śpy- 
w ka acde sumienia, czy' będąc w podróży,
N iem cCZtnie lu b  8 diiieindzie.b 8 dzie te ż  b y lj 
no i i Czy wtejdy się nie wstydziłeś mówić 
r  polsku z rodakiem, z bojaźni, iż Niemcy 

waszej mowy szydzićby mogli? Uczciwy 
 ̂ ( zoziemiec tego nie uczyni, jeżeli nie jest

żercy 1'mvślaM nr i Z rozum u’ lub Jak  polako­
w i ; nri i ? przewrotu zakażonym. Zacho- 
! ? J. :,Zagłady ten drogi skarb, który ci po-

ieci

zostawili twoi rodzin - j  y K 
złożeni. Dbaj ^ ^  “ oze już dawno w grobie
nie zapomniały piękne i n °J<3, dZ, n  . . .  . -r P‘yKnej ojczyste; mowy!

m ości. "itedO “ y 1 Pr° Simy °  CZęStSZe Wl

kapłan wielkiej pobożności, prawdziwy ojciec 
biednych i opuszczonych, gorący miłośnik o j­
czyzny.

Zmarły urodził się w 1835 r. w Gniewko­
wie na Kujawach. Jako dziecko chory na 
zapalenie mózgu, opuszczony już przez leka­
rzy, odzyskał cudownie życie i zdrowie, gdy 
go mafka ofiarowała do Góry. Jako 10-letni 
chłopiec odbył z matką pielgrzymkę pieszo do 
Góry na odpust na podziękowanie Panu Bogu. 
Do giinnazyum uczęszczał w Trzemesznie i 
ztamtąd w r. 1848 podążył do powstania, i 
wstąpił do oddziału kapitana Kobierskiego, 
który widocznie biorąc wzgląd na młody wiek 
zaledwie 13-letniego chłopca, używał go do 
zapisywania zgłaszających się powstańców.

W  roku 1852 na święty Michał ukończył 
chlubnie gimnezyum i wstąpił do seminaryum 
duchownego w Poznaniu, spędził dwa semestra 
w Monasterza (z r. 1856/57), a w czerwcu r. 
1858 wyświęcony na kapłana przez ks. Biskupa 
Brodziszewskiego. pełnił po kolei funkeye wi- 
karyusza w Żninie, Sławnie, Krotoszynie i 
Górze pod Śremem, zkąd z hr. Cezarem P la ­
terem odbył pierwszą podróż do północnych 
Wioch i Rzymu.

Rok 1863 smutnie się zapisał w pamięci 
śp. ks. Maryańskiego; 10 kwietnia umarła mu 
matka, a w 16 dni później brat Nikodem po­
legł w bitwie pod Nową Wsią.

W  roku 1866, na drugi dzień po introni- 
zacyi ks. Arcybiskupa Ledóchowskiego powo­
łany do jego boku jako kapelan, podążył 
z nim latem roku 1866 do Rzymu, gdzie go 
Ojciec św. mianował swoim tajnym szambela- 
nem. W  roku 1869 jesienią po raz trzeci 
zdąża do Rzymu z ks. Arcybiskupem Ledó- 
chowskim na Sobór Watykański.

W  roku 1871 mianowany kanonikiem po­
znańskim (nominacya królewska z dnia 28- go 
czerwca, bulla papiezka z 3 0 -go października, 
instytucya kanoniczna w św. Teresę). Po u- 
więzieniu ks. Arcybiskupa Ledóchowskiego i 
następnem jego wywiezieniu za granicę dye- 
cezyi śp. ks. Maryański oddał ważne usługi 
Kościołowi w Wielkopolsce.

Już w roku 1885 uczuł początki choroby, 
która w dziesięć lat później miała położyć 
kres temu bogatemu w zasługi żywotowi. W  
grudniu tegoż roku mianował go Ojciec św. 
Pronotaryuszem. W  lutym i kwietniu 1886 r. 
wyjeżdżał do Królewca do ówczesnego elekta 
śp. ks. Arcybiskupa Dindera; w maju tego 
samego roku był na jego konsekracyi w W ro ­
cław iu.

Z funduszy ułożonych oszczędnością za­
łożył śp. ks. M. instytut dla chłopców, chcą­
cych się przygotować do stanu duchownego. 
W  październiku roku 1889 instytut ten z woli 
rządu został zam knięty ; natomiast otwarto 
„Przytulisko11 resp. „Opatrzność11.

Część pamięci zacnego Kapłana !

Sp. ks, kao. Witalis Maryański.
z tvmV>PrZe8złą S0b° te wieczorem rozstał eię 
idach1 .8Wl,a,era P° dblg icdl a ciężkich cierpie- 
t rop0r t Pi Witałis Maryański, kanonik me- 

" ‘talny poznański, pronotaryusz a. i. p -?

Od Wiel. O. Andrzeja z Neviges otrzy­
mujemy z prośbą o umieszczenie, co nastę-
PuJe: . „ ,O d p o w i e d z

( na kłamstwa korespondentów „Gazef;y Toruń- 
1 skiej11 i „Gazety Codziennej11, w sprawje wieca

polskiego, który się odbył w Bochum 10-go 
lutego.

Ponieważ niektórzy z burzycieli tutejszych, 
którzy mniemali, że będą mogli na wiecu P o ­
lakami rządzić jak chcieli, a którym się nie 
udało, uchwalenia zgromadzonych Polaków 
petycyi do Biskupa paderbornskiego dostać, 
teraz gniew swój i jad w gazetach polskich 
wylewają, słowa moje przekręcają, dla tego 
podam dla tych gazet, które jeszcze sobie za­
chowały' dosyć sprawiedliwości i szlachetności 
i żądały żebym z mojej strony na te zarzuty 
odpowiedział treść mowy, którą miałem na 
tym wiecu.

„Kochani R odacy! J a  uważam tę pety- 
cyę do Biskupa paderbornskiego i ten cały 
dzisiejszy wiec za zbyteczny i szkodliwy, i 
jestem za tem, aby ta petycya do Biskupa 
n i e  b y ł a  p r z e s ł a n ą .  Wiece, coście dotąd 
odprawiali w tym celu, aby dostać stałego 
duszpasterza polskiego, miałem i mcm za słu­
szne, ale dzisiejszego nie.

Czemu ? Około dwa miesiące i pół temu 
jest, żeście odprawili ostatni wiec w tej sa­
mej sprawie, i przesłali deputacyę do Biskupa 
paderoornskiego z prośbą o stałego dusz­
pasterza. Przewiel. ks. Biskup deputacyę 
łaskawie przyjął i obiecał jej, że będzie się 
bezprzestannie o ile tylko będzie mógł starał, 
abyście jak najprędzej stałego duszpasterza 
dostali. Wytłomaczył też tej deputacyi jaki 
jest jego pian: że do Dortmund przybędą ÓO. 
franciszkanie, między którymi będzie kilku 
polskich księży; a tak samo do B o c h u m  
przybędą 0 0 .  Redemptoryści, którzy tam i w 
okolicy duszpasterstwo między Polakami będą 
wykonywali. l a k  więc przed krótkim czasem 
ks. Biskup wam obiecał, a wy teraz znów 
chcecie na niego nalegać, jakoby nie chciał 
wypełnić swojej obietnicy? To nie idzie. — 
Słuchajcie co dotąd już uczyniono, a jak to 
dzisiaj te sprawy stoją.

Byłem wt początku grudnia w Uecken- 
dorfie i w Bochum i przekonałem się jak 
wielka i trudną jest tutaj robota pomiędzy 
Polakami i udałem się z Bochum prosto do 
ks. Biskupa i opisałem mu całą tę wielką 
potrzebę duchowną. Odpowiedział mi to samo, 
co parę dni przedtem do deputacyi, opisując mi 
swój plan. Pytałem się go, co myśli czynić, 
aby j u ż  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e ,  a prze- 
dewszystkiem w czasie wielkanocnym Polakom 
tutejszym w potrzebie duchownej dopomógł; 
a odpowiedział mi, że nie wie, co czynić. „Ja  
w ostatnich miesiącach wnet. palce sobie od­
pisałem, aby księdza polskiego dostać, ale mi 
się nie udało11. Na te słowa udałem się do 
Ojca przełożonego i prosiłem go i otrzymałem 
to, że przywołał tutaj mego brata O. Kamilusa 
na pomoc. Potem, znrłem jeszcze jednego 
z naszych Ojców, który już przez dłuższy czas 
uczy się polskiego języka, prosiłem i otrzy­
małem też onego dla tutejszych Polaków. O. 
Kamilus już pracuje między Polakami a ten 
inny zacznie 3-go marca w początku czasu 
wielkanocnego.

Dalej! Ks. Leichert, którego znam jako 
zacnego księdza, który gorliwie pracuje nad 
dobrem duchownem Polaków przybył do Ko­
lonii; ja mu już teraz odstąpiłem dwa miejsca, 
gdzie dotąd duszpasterstwo wykonywałem: 
Oberhausen i Styrum; a z innych miejsc w 
dekanacie esseńskim, może tyle jeszcze dostać,



W I A R U S  P O L S K I

ile  sob ie  życzy ,  aż m a  w y s ta r c z a ją c ą  sob ie  
ro b o tę .

W ię c  j a  ta m  b ę d ę  w o ln y m  a  m iędzy  P o ­
la k a m i  w d y ec ez y i  p a d e rb o rn sk ie j  od 3- go 
m a rc a  d w ó ch  k s ięży  sp o w ie d z i  s łuchać  i n a ­
b o ż e ń s tw a  o d p ra w ia ć  będzie ,  a  t rzec i  n a  pół.  
B o  c z te re ch  n a s  j e s t :  0 0 .  W ilh e lm , K am ilu s ,  
N a z a ry u s z  i ja .  J e d e n  w y s ta r c z a  d la  dyecezy i  
m o nas te rsk ie j ,  j e d e n  d la  d e k a n a tu  esseńsk iego , 
a le  będ z ie  d o ść  n iedzie l w o ln y m  i te d y  będz ie  
p ra c o w a ł  tu  w dy ec ez y i  p a d e rb o rn sk ie j ,  a  dw aj  
z a w s z e  tu  p ra c o w a ć  będą ,  a  t rzec i  n iek iedy . 
J u ż  te ra z  od p o cz ą tk u  s ty c zn ia  sp o so b n o ść  
do  sp ow iedz i  w  n i e d z i e l e  l u b  ś w i ę t a  
b y ła  tu ta j  w  p a d e rb o rn sk ie j  dyecezy i  częściej 
d an a ,-n iż  k ied y  tu  by ł  ks. dr.  L is s  sam . B o  od  p o ­
c z ą tk u  s ty c zn ia  b y ła  sp o so b n o ść  do spow iedz i  i 
n a b o ż e ń s tw a  się o d p ra w ia ły  w  n ie d z ie lę  lub  św ię ­
to :  1) w L a n g e n d re e r ,  2) w  B rau b a u e rsc b a fc ,  3) 
w  G e lsenk irchen ,  w pa ra f ia ln y m  kościele ,  4) 
w  D o r tm u n d ,  5) w  L in d e n ,  6) w  K irch l in d e ,  
7) w  D ern e ,  8) w R o t th a u se n ,  9) w  B orn ig  
p o d  C a s tro p em .  10) w G e b e n k i r e h e n - N e u s t a d t  
11) w  B ickern .  A  ta  sp o so b n o ść  z a w sz e  b y ła  
j e d e n  a lbo  d w a  dni p rzed  n iedz ie lą  lub ś w ię ­
tem, a t r w a ła  p rze z  p a r ę  dni, na  n ie k tó rych  
w ięk szy c h  m ie jscach  p rze z  ca ły  tydz ień .  —  
C zy  ks. dr. L is s ,  k iedy  b y ł  sam , m óg ł od I g o  
s ty c z n ia  aż do lO go lu tego ,  w  k tó ry m  czas ie  
by ło  G niedzie l i 2 św ię ta ,  n a  11 ró żn y c h  
m ie jscach  w  n iedzie lę  lub św ię ta  n a b o ż e ń s tw a  
o d p r a w ić  i w  te  sa m e dni sp o w ie d z i  s łu c h a ć  ? 
W o ł a n o :  „ N i e  m ó g ł . "

A  w ięc  ju ż  te ra z  lepiej je s te śc ie  z a o p a ­
trze n i ,  j a k  te d y ,  k iedy  tu  b y ł  ks. dr.  L is s  sam.

W  czas ie  w ie lk a n o c n y m  ks. dr.  L is s  p rz y ­
w o ły w a ł  d w ó ch  pom ocn ików , w ięc  by ło  ich 
t r z e c h ;  j a k  ju ż  w am  pow ied z ia łem ,  za raz  od 
p o c z ą tk u  czasu  w ie lk an o c n eg o  dw aj  k s ięża  tu  
c iąg le  p r a c o w a ć  b ęd ą ,  a t r ze c i  niekiedy', a  je s t  
n ad z ie ja ,  że i R e d e m p to ry ś c i  w  ty m  czas ie  
je s z c z e  p r z y b ę d ą ; a jeś li  n ie  p rz y b ę d ą ,  w y ­
s ta rc z y m y  i my, a b y  w szys tk im , co ch c ą  się 
p o  po lsku  sp o w ia d ać ,  d o s ta te c z n ą  sp o so ­
b n o ść  do sp ow iedz i  dać , a t a k  p o t e m  t e ż  
p o z o s t a n i e  i p o  czas ie  w ie l k a n o c n y m : dw aj 
z  nas  z a w s z e  tu  p r a c o w a ć  b ęd ą ,  a t rzec i  
im d o p o m o ż e  —  w ięc  też  i p o d  ty m  w zg lę d em  
lep ie j  z a o p a t rz e n i  b ędz iec ie ,  j a k  pod  k s ię d ze m  
dr .  L issem . Je ś l i  w ięc  w te d y  w y śc ie  się nie

G-niaado Bocianie.
Z ^ fran c u zk ie g o  p rze łoży ł

W ł. A.
(Ciąg dalszy.)

—  M ój b rac ie  —  rz e k ła  —  p o w ie d z ia ła m  
ci p raw d ę . . .  W y t łó m a c z y ć  ci te g o  nie p o t r a ­
fię, j a k  m ia łam  o d w a g ę  n a ra z ić  się n a  tw ój 
gn iew . W ie m  ty lko ,  że ju ż  nie m a m  sw ej 
woli,  p o d d a ła m  j ą  pod  w o lę  innego . M o g ła m  
ro z k a z y w a ć ,  a  je d n a k  czu ję  się szczęśliw ą, g d y  
m o g ę  b y ć  posłuszną . . .  L e c z  je s te m  zam ężną ,  
p rz y s ię g a m  ci to —  je s te m  z a m ę ż n ą !

N a j ro z m a i t s z e  uczuc ia  w rz a ły  w  g w a ł t o -  
w n e m  se rc u  H e n r y k a ,  p o w s trz y m u ją c  się j e ­
dn ak ,  rze k ł  z g o r z k ą  iron ią  :

—  J e s t  to rzecz  d o ść  c iek a w a ,  m o ja  s io ­
s tro  ; nie d z iw  się  w ięc ,  iż p r a g n ę  w y ja śn ie ń .  
J a k  w idzisz, j e s te m  sp o k o jn y  —  b a rd z o  sp o ­
ko jny . . .  P r o s z ę ,  o p o w ied z  mi sw ój p ię k n y  
ro m a n s .  I  p a n u  R i t te ro w i  s p ra w i  to  p rz y je ­
m ność .

W ilh e lm in a  o p o w ie d z ia ła  d rż ą c y m  g łosem  
oko licznośc i ,  d o ty c z ą c e  je j  s to su n k u  z F r a n ­
c iszk iem ...  ich ta jn e  m a łżeńs tw o .

P o d c z a s  tego  o p o w ia d a n ia  tw a r z  b a r o n a  
w y r a ż a ła  n a jo k ro p n ie jsz y  g n i e w ; je g o  s ilna 
p o s ta ć  w r z a ł a  burzą .

—  A leż  n a z w isk o  tego  c z ło w ie k a  —  z a ­
w o ła ł  z siłą  —  nie  w y m ie n i ła ś  je sz c z e  je g o  
n a z w is k a  —  ja k ie  j e s t  je g o  s tan o w isk o  ?

—  N a z y w a  się F ra n c is z e k ,  mój b rac ie  —  
o d r z e k ła  W ilh e lm in a  —  nic  w ięce j  o nim  nie 
w iem , z w y ją tk ie m  tego , że j e s t  p iękny ,  o d ­
w a ż n y ,  s z la c h e tn y  i że go k o c h a m !

—  N ę d z n a  k re a tu ro  ! —  z a k r z y k n ą ł  m a jo r  
w  n a jw ię k s z y m  n a p a d z ie  gn iew u ,  p o d n o sz ą c  
r ę k ę  n a  n ią  —  ty  śm iesz  je g o  chw a lić  w  mej 
o b e c n o ś c i ! . . .  .

—  M ó j  d ro g i  b rac ie  —  o d rz e k ła  W i lh e l ­
m in a  z a n ie l s k ą  s ło d y c z ą ,  n ie  z d r a d z a ją c  b o -  
ja ź n i  n a  te n  g r o ź n y  ru c h  b r a t a  —  g d y b y m  go 
n ie  k o ch a ła ,  n i e  b y ła ż b y m  w ięce j  w in n ą ?

uska rża l i ,  to  i te r a z  też  już  do te g o  p rz y c z y n y  
n ie  m acie .

M ó w iłe m  te ra z  oko ło  ch o ry c h  i n o w o ż e ń ­
ców, j a k  t r z e b a  c h o ry c h  w cz eśn ie  z a m e ld o w a ć ,  
i j a k  to  za d an iem  to w a r z y s tw  polsk ich  być  
musi,  w y sz u k a ć  ich a d a ć  w ia d o m o ść  k s ię d zu  
itd.,  co tu  opuśc ić  m ogę. P re z e so w ie  z g a ­
ze ty  „ W i a r u s a "  z a w sz e  w iedz ieć  m ogą , gdzie  
ty m c z a se m  polsk i k s iądz  b y w a .  Z w y k le  będz ie  
m ie sz k a ł  w  D o r tm u n d ,  ta m  b ę d ą  m ogli  n o w o ­
żeńcy  się u d a ć  itd.

W o ł a n o :  „ M y  c h c e m y  p o l s k i e g o
k s i ę d z a  w  B o c h u m . "  O d p o w ie d z ia łe m :  
D o b rz e !  M ac ie  go też  d o s t a ć ;  ja  sam  je s te m  
n a jw ięce j  za  tern, a b y  i w  B o c h u m  i w  G e l ­
s e n k i r c h e n  b y ł  s ta le  ks. p o ls k i ;  a le  ja k  
d łu g o  go  n ie  ma, n ie m o ż n a  te g o  zm ienić, to 
t r z e b a  iść  tam , gdz ie  je s t .  D o tą d  n o w o że ń cy  
chodzili  —  je ś l i  n ie  u d a ło  się im p rzy  s p o so ­
bnośc i  gdz ie indz ie j  sp o tk a ć  po lsk iego  k s ię d za  
—  do  B o c h u m .  T a k  d o b rz e  j a k  B ochum  
b y ło  c e n tr a ln y m  p u n k te m  d la  D o r tm u n d  i G e l ­
senk irchen ,  t a k  sam o  i D o r tm u n d  j e s t  d la  B o ­
chum  i G e lsenk irchen .  —  Z G elsenk irchen  p o ­
ciąg iem  n ie  d łuże j  się je d z ie  do D o r tm u n d ,  
j a k  do  B ochum , o w sz e m  w ięcej  n a  dz ień  j e s t  
p o c ią g ó w  z G elsen k irch e n  do D o r tm u n d ,  j a k  
do  B o ch u m . —  A z  B o c h u m  ta  s a m a  je s t  
d r o g a  do  D o r tm u n d ,  k tó ra  j e s t  z D o r tm u n d  
do  B o chum . J a k  d o tą d  z D o r tm u n d  p r z y c h o ­
dzili do B o c h u m , ta k  te ra z  i z B o c h u m  m o g ą  
iść do D o r tm u n d .  P o d o b n ie  ła tw o  będ z ie  
p rz y w o ła ć  k s ię d z a  do n ie bezp ieczn ie  cho rego  
z D o r tm u n d ,  j a k  z Bochum .

W y ,  co m ieszkacie  w  D o r tm u n d  lub b liż ­
szej oko licy  je g o ,  m ac ie  je sz c z e  p rz y c z y n ę  być  
n iekon tenc i ,  i p rzy łą cz y ć  się  do tych ,  co 
chcą  p e ty c y ę  w y s ła ć  do B is k u p a ?  W o ł a n o :  
„ N ie  " A  w y  wr G e lsen k irch e n  też  n ie  m ożecie  
się  o sk a rż y ć .  B o  nie je s te śc ie  w  go rszem  p o ­
łożeniu ,  j a k  tedy ,  k ied y  b y ł  po lsk i  k s iądz  
w  B ochum .

W  czas ie  g o d n y m  b y ł  k s iądz  polski w  G e l ­
senk irchen ,  N e u s ta d t ,  R otthauseD , B r a u b a u e r -  
schaf t ,  S cha lke ,  U e c k e n d o r f ,  w e  W a t te n s c h e id  
n a  p r z y s z ły  ty d z ie ń  b ęd z ie  od  p ią tk u  aż na  
w to rek .  —  A  n a  p rzy sz ło ść  p o d o b n ie  i częściej 
j e szc ze  będz ie ,  a  w każ d e j  p o t rz e b ie  m ożec ie  
się  podobnie, u d a ć  do D o r tm u n d  j a k  inny  r az  
do B ochum .

W ię c  m acie  w y  p rz y c z y n y  p rz y łą c z y ć  się

M a jo r  spuśc ił  ram ię.
—  C zegóż  m ogę  ż ą d a ć  od c ie b ie ?  —  rze k ł  

p o n u ry m  g łosem , z a c z y n a ją c  się p rz e c h a d z a ć  —  
nie  od  niej t r z e b a  z a cz ąć  z e m s t ę ! L e c z  on, 
on, k tó r y  j e s t  silny, o d w aż n y ,  gd z ie  on ? gdz ież  
to  s ię  u k ry w a  ? C hcę  w id z ieć  togo  cz łow ieka ,  
tego  uw odz ic ie la  z p iek ła ,  on, on m usi mi zd a ć  
r a c h u n e k  z te j  o bm ie rz łe j  s p ra w y  !

—  O to  je s tem , m a jo rz e  S te in b e rg  —  d a ł  
się nag le  s ły szeć  g ło s  p o w a ż n y  i dźw ię cz n y  
od s t ro n y  d rzw i  —  oto  j e s te m  g o tó w  o d p o ­
w iedz ieć  z a  w sze lk ie  czyny  i b e z p ra w ia ,  jeśli  
je s te m  w inny .

W  tej chw ili  w sz e d ł  F ra n c i s z e k  do pokoju , 
a  za  n im dw aj  je g o  p rzy ja c ie le  W o jc ie c h  i 
Z ygm un t .

N a  je g o  w id o k  w y d a ła  W ilh e lm in a  o k rz y k  
i r z u c i ła  się ku  n iem u, j a k b y  go  chc ia ła  o b r o ­
n ić  p rz e d  sw y m  g ro ź n y m  b ra te m .

L e c z  F ra n c is z e k  s p o jrz a ł  sm u tn ie  n a  nią, 
lekko  u s u n ą ł  m łode ,  d rż ą c e  dz iew czę  i p o s tą p i ł  
n a p rz e c iw  m a jo row i .

M a jo r  n a  w idok  t rz e c h  n iezna jom ych  osób 
o k az a ł  zdz iw ien ie  i z a ra z e m  w ie lką  c iekaw ość .  
G d y  u j rz a ł  się n a p rz e c iw  F ra n c is z k a ,  rzuc ił  n a  
n iego  ow o sp o jrzen ie ,  k tó r e  ty lko  m a ło  osób 
zn ieść  m ogło .  P o d c z a s  g d y  ź ren ice  jego  isk rzy ły  
się ogn iem , n o z d rz e  się  m u  ro'zdęły, j a k  u  k o ­
n ia  n a  w ojn ie ,  m a ją c e g o  się rzuc ić  w  t ł u m y ; 
tw a r z  je g o  o k ry ła  się  g łębok iem i b ru zd a m i.  
A t le ty c z n a  je g o  o s o b a  i w y z y w a ją c a  p o s ta w a  
u o sa b ia ły  fizyczną siłę  i b ru ta ln e  n am ię tn o śc i ;  
g d y  p rze c iw n ie  F ra n c i s z e k  d r o b n y  i b lady ,  
p ię k n y  i u śm iec h n ię ty  p r z e d s ta w ia ł  ty p  p o e ty ­
czny  i siłę  m ora lną .

B a ro n  s p o g lą d a ł  na  n iego  czas ja k iś  w  m il­
czeniu ; g n ie w  ta k  d z ia ła ł  n a  tę  s ilną na tu rę ,  
że  n ie  m ó g ł  m ów ić .

—  T o  w ięc  p a n  —  w y ją k a ł  w re szc ie  —  
p a n  jes teś . . .

—  J e s t e m  m ę że m  W i lh e lm in y  —  o d p o ­
w ied z ia ł  F r a n c i s z e k  spoko jn ie  i z g o d n o śc ią  —  
b a ro n ie  S te in b e rg ,  je s te m  tw y m  b ra te m ! , . .

M a jo r  o d sk o c zy ł  w ty ł .

do  te j  pe ty cy i ,  k ied y  już  te r a z  po lsk i  k s ią d z  
w  k ró tc e  będz ie  w  D o r t m u n d ?

W o ł a n o :  „ N ie " ;  j e d e n ( ! )  w o ła ł  p r z e d e -  
m n ą  s ie d z ą c :  „ K ie d y  ta ra  b ę d z ie ? "  O d p o w ie ­
d z ia łe m :  Z a  14 dni ta m  będz ie ,  s ły s z a łe ś !  
(R o zśm iech  n a  sa li  n ad  p rz e ry w a ją c y m ,  a  nie 
„ o b u r z e n ie "  j a k  pisze, m oże  sam  k r z y k a c z  w y ­
ś m iew an y  do  „ G a z e ty  T o ru ń s k ie j " . )  J e ż e l i  w ięc  
w y  chcec ie  i tu ta j  do B o c h u m  p o lsk iego  k s ię ­
d z a  —  a  s łu s z n ie  chcec ie  —  to  n ie  t r z e b a  
z w o ła ć  n a  w iec  w sz y s tk ic h  ro d a k ó w  z ca łe j 
dyecezy i,  te d y  w y s ta rc z a ,  jeśli B o c h u m  sam e 
i na jb l iż sze  okolice  d la  s ieb ie  p e ty c y ę  do 
B isk u p a  p r z e ś l ą ; d la  ogólne j p e ty c y i  p rz y c z y n y  
n ie  m a.

A le  je szc ze  raz  p o w ta r z a m :  T a k  b ęd z ie
ty lko  je szc ze  n a  k ró tk i  czas. bo za  p a r ę  m ie­
s ięcy  i w B o c h u m  s ta le  k s ią d z  p o lsk i  
m ieszkać  będzie .  T a k  p o w ied z ia ł  i o b ie c a ł  
ks. B isk u p  a  m y  mu w ie rz y ć  m usim y. D o tą d  
je szc ze  po lsk iego  k s ię d za  do B ochum  d o s ta ć  
nie m ógł,  choc iaż  w szędz ie  po n iego p isa ł .  
„M óg ł  d o s ta ć " ,  w o ła n o  od  różnych .

(Ciąg dalszy nastąpi).
O. A n d r z e j .

polski®.
* Wi P r u s  2 a e h „  W arm ii i 3Ia«»r.
Ify tjc li. K sią d z  p rob .  T ie tz  w  F is z e w ie  

o t r z y m a ł  od n ac ze ln e g o  p re z e s a  P r u s  Z a c h o ­
dnich p r r z e n tę  n a  p ro b o s tw o  w  N y ty c h u .

lia r tu a y . P. aseso r  D e k o w sk i ,  syn  z m a r ­
łego  w G d a ń s k u  r a d z c y  sp raw ie d l iw o śc i ,  o s ia d ł  
tu  ja k o  rzeczn ik .

Strseepc*. T u  z a w ią z a ło  s;ę to w a r z y ­
s tw o  k a to l ic k ich  nauczyc ie li .  P rz e w o d n ic z ą c y m  
o b ra n y  p. K lec zy ń sk i  z P o b ło c ia  a  se k re ta rz e m  * 
p. K r e b s  z K ę trz n a .

T oru ń . N u d w o rc u  tu te jsz y m  z d e rz y ły  
s ię  d w a  p oc iąg i  to w a ro w e .  S z k o d y  w y n o sz ą  
13 .000  mr..  z ludz i  n ik t  życ ia  nie s trac i ł .

Copoty. R o z k o szu jem y  się tu ta j  -wido­
k iem  n ie z ró w n an y m  —  ca łą  z a to k ę  za ję ły  lo -  

J d o w ce ,  i sk rz ą c e  się j a k  b r y la n to w e  b ry ły  
j. w b la sk ac h  s ł o n e c z n y c h  —  o b r a z y  to  iśc ie  

p o d b ie g u n o w e .
Z C h e łm iń sk iego - N a u c z y c ie lD ,  z K a ł -  

dus  zna laz ł  n ie d aw n o  n a  gó rze  św . W a w r z y ń c a

—  G dzie  m o ja  s z ab la !  —  z a w o ła ł  g rz m ią ­
cym  e łose in  —  gdzie  m o ja  s z a b la ?

F ra n c is z e k  s ta ł  s p o k o jn y  ja k  p rzed tem .
—  D a j  pokó j szab li ,  p an ie  m a jo rze  —  

r z e k ł  —  nim  u ży jesz  szabli ,  m yślę ,  iż cz łow iek  
o d w a ż n y  po w in ie n  w p ie rw  u s łu c h a ć  ro z są d k u  
i p raw d y . . .  p ro szę  m nie  p o s łu c h a ć  p rzez  chw ilkę.

—  J a  m ia łb y m  ch łodno  ro z m a w ia ć  o znie­
s ła w ien iu  m ego  r o d u  z ja k im ś  a w a n tu rn ik ie m  ! 
—  z a w o ła ł  b a r o n  z fu ryą .  —  W r e s z c ie  d la  
cz eg o b y  n ie ?  —  d o d a ł  g w a ł to w n ie  —  chcę,  
b ęd ę  go s łucha ł ,  pow in ienem .. .  n a  ch w ilk ę  
p o w s t rz y m a m  m oją  o d razę ,  n a  je d n ę  chw ilkę,  
a  po tem .. .  L e c z  k tóż  są  ta m  ci ? —  c iąg n ą ł ,  
z w r a c a ją c  sw e dzik ie  spo jrzen ia  n a  W o jc ie c h a  
i Z y g m u n ta  —  cóż oni tu  ro b ią  —  czego 
tu  c h c ą ?

D w a j  m łodz ieńcy ,  ob u rze n i  tem  b r u ta ln e m  
obejśc iem  się  m a jo ra ,  chcieli ju ż  w  p o d o b n y  
sposób  o d p o w ied z ieć ,  lecz  F ra n c is z e k  n a k a z a ł  
im m ilczen ie  b ła g a ją c y m  ruchem .

—  P a n ie  m a jo rze  —  rzek ł  F ra n c is z e k  —  
do  m n ie  n a leż y  w y t łó m a c z y ć  obec n o ść  m y c h  
p rz y ja c ió ł  w S te in b e rg u .  O to  oni ob o je  byli  
ob ec n y m i p rz y  o b rz ą d k u  m a łżeńsk im , k tó ry  się  
o d b y ł  za p rz e s z łe j  n o cy  w  kośc ie le  k a to l ick im  
w  S a lz b ac h ,  o k i lk a  mil z tąd ,  oni to  po d p isa l i  
a k t  ś lubu .. .  U w a ż a łe m  to sob ie  za  o b o w ią z e k  
ich  tu  sp ro w ad z ić ,  ab y  p o św ia d c z y ć  fak t ,  m o ­
g ą c y  ci się w y d a w a ć  dz iw nym .

—  B a rd z o  dziwmy w  is toc ie  —  rze k ł  m a ­
j o r  —  lecz  nie m ó g łb y m  w id z ieć  ow eg o  a k tu ?

—  N ie  m ó g łb y m  ci p o k a z a ć  go ,  nie o d ­
k r y w a ją c  ci ta jem n icy ,  k tó rą  p o s ta n o w iłe m  
u k r y ć  p rz e d  ca ły m  św ia tem .  K s ią d z ,  k tó ry  go  
w y g o to w a ł ,  z d e c y d o w a ł  się  n a  m e usilne  p r o ­
śb y  opuśc ić  k ra j  d la  sw eg o  b e z p ie c z e ń s tw a ,  
a  d la  m ego  spoko ju . . .  P r o s z ę  w ięc ,  zechcie j,  
p a n ie  m a jo rz e ,  p o p r z e s ta ć  n a  m y c h  i m y c h  
p rz y ja c ió ł  z a p e w n ie n ia ch .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I /  K U B  P O L S K I .

3ztylet żelazny w pochwie z bronzu; okaz ten 
odesłał cło muzeum prowincyalnego w Gdańsku.

W  B i s k u p c u  założono w przeszłą nie­
dzielę Towarzystwo rolniczo-przemysłowe, a 
w  O r i i c z n i e  Towarzystwo Ludowe. Szczęść
B o ż e !

* Z  W l e i .  K s .  P o z n a ń s k i e g o .  
G n i e z n o .  Dnia 17-go bm. oddał Bogu 

ducha, zaopatrzony kilkakrotnie śś. Sakramen­
tami śp. ks. Zygmunt Górski, wikaryusz przy 
kościele śvv. Trójcy w Gnieźnie.

•S z u b in .  Sąd ławniczy skazał ks. pro­
boszcza S. ze Żnina na 100 mr. kary za to. 
ze obraził niemieckich nauczycieli zdaniem, iż 
Polacy nauczyciele wypełniają swe obowiązki; 
u  zuś, którzy są powołani do celów germani- 
nizacyjnych, nie peinią ich należycie

O s t r o w o .  Pan  Jan  Piechocki, kupiec 
w Ostrowie, uzyskał na powszechnej wystawie 

Lwowie srebrny medal za wystawione swo- 
JeJ roboty miody sycone.

Ł a b i s z y n .  Za wystawione sztuczne wo- 
dJr mineralne i limonady na powszechnej wy­
stawie krajowej we Lwowie przyznano panu 
Władysławowi Kurdelskiemu list pochwalny.

„ l > c u t s c b e  F r a u e n  » u s  d e r  P r o v i n z t  
F o s e n 44 ruszają się, aby złożyć hołd księciu 
Bismarckowi na „prima aprilis14. W „Posener 
lag eb la tt44 znajdujemy w dziale anonsów ode- 
2Wę, zaczynającą się od powyżej zacytowanych 
słów, a podpisaną przez panie Maryą Bleck 
z domu Striibing z Chrustowa pod Szamotułami 
b G irtrudę Striibing z domu Jacobs z Myśle- 
cinka pod Bydgoszczą.

Z odezwy tej podajemy następujący ustęp 
charakterystyczny: 1

„Niemieckie kobiety z Wiel. Ks. Poznań­
skiego, i my mamy zaszczytny obowiązek pu­
blicznie zaznaczyć w godny sposób uczucia 
nasze, jakie uczuwamy dla księcia Bismarcka, 
największego Niemca czasów obecnych. Na 
nas, co więcej, szczególny ciąży w tym wzglę- 

zie obowiązek. Gdy nasi mężowie w roku 
cina ° yk podróż hołdowniczą do W a r-  

' włcdy ks. Bismarck wyraził ufność, że
31Q.SZłI ni i ł nLł  • . . .  .^  ^mose ojczyzny najwięcej przyczyni się 
w Wz,1j 0cuienia i podniesienia niemieckości 
wznhW^ Prowincyi i na naszą cześć pierwsze 
kwi t • 8dr0wie- Skorzystajmy z okazyi 1-go 

tn ie  bi*1' Pokazać księciu, że w nas isto- 
.v , y e ten święty zapał i zjednoczmy się 

ce ‘u nczczenia go.“
„i ] <-ZCzenie to ma polegać w ofiarowaniu 
~ s kanclerzowi herbu Wiel. Ks. Poznańskiego, , 

°łbnego wieńcem z c h m i e l u .  Na tylnej 
, pianie herbu inają być wyryte nazwiska wiel- 

‘Cielek Bismarcka, z których każda na ten 
c°ł złoży 6 mr. na ręce „Pos. Tageblattu44.

Cieszy nas, że wielbicielki ks. Bismarcka 
' Księstwa tak s t ó s o w n y  mu postanowiły 
ac podarek. Będzie musiał książę Bismarck 

*chyłku swego żywota patrzeć na o r ł a  
dzN e g 0 ’ htóry mu zawaze przypominać bę- 

że „Polacy jeszcze nie zginęli i nie zginą44.

S lą s e k a  e*yl:i S fca rą j  P o l s k i .
na Dozórca drzewa Pankala spadł

,pVzv ° SIe P(jd Pisarzowicami ze sanek w rów, 
sobie złamał dwa żebra.

W  Czwartek powo- | 
tuteis > • do ®iebic sędziwego proboszcza i
JÓ 7 ..r. §° 1 kanonika honorowego śp. księdza 

d b z°łtyska. N. o. w p. ~

^  i s u l o s n o ś c i  * e  ś w i a t a .

te znói Sej m *e p r u s k im  mówiono w sobo- 
ks. dr \ ° j  sprawach polskich. Poseł polski
w'Niemczeeh«Wtłki br°nil »Zwi<łzku Polaków
pilnie, nabierze przekn^0’ ™ ^  g°dzo dobre K.Przekonama, iz ma on cele bar-
parafiach krzyw dlT shf kat° liko“  w polskich
rafii mówcy liczącei n 16JG np> W pa~
Niemców, bywają
razy do roku! Polacy zosta ? + u . ! Y
??nie podzielen i ale narodu S 0IW -° P J’~NiemnTr t> . , • ozielic nie można.
»ych LL 3 Z®0 niC P° Vvinrii w obec-

t f ieCp yC czasach pod.ycać ognia,
dontann P •’ IvbUer i p. Thie-

-rzuty U J ,°wtarza]ą stare przeciw Polakom za- 
wił * y w i an lh,ed,emann ka*e Polakom poroz- 
8i« spółka K I I ^ 8 Z A, towf rzystwa a rozwiąże 

•niemieckiok ’  ̂ 86 innych towarzystw
11 zapewne nadal mają istnieć.)

W  B e r l in ie  odbywają się obecnie pol­
skie kazania w kościele św. Sebastyana. Jak  
długo to potrwa, nie da się chwilowo przewi­
dzieć; przypuszczać jednak można że przez 
całą sesyę parlamentu niemieckiego. Przy tej 
sposobności donosimy, że prawie przy wszyst­
kich tamtejszych kościołach są kapłani, którzy 
władają językiem polskim, a mianowicie: 1)
przy kościele św. Jadwigi Przew. ks. kapelan 
Kapica (dawniej w Laurahucie), 2) przy ko­
ściele św. Michała Przew. ks. prob. Fajka 
jako też Najprzew. biskup wojskowy ks. dr. 
Assmann, 3) przy kościele św. Piusa Przew. 
ks. prob. Frank i emeryt, ks. prob. Wiirtz, 4) 
przy kościele św. Bonifacego Przew. ks. prob. 
Berendt, 5) w Moabicie Przew. ks. kuratus 
Wodarz (dawniej w Bytomiu i Gliwicach), 6) 
w Weissensee Przew. ks. prob. Przynicżyński 
(dawniej w Gliwicach), 7) w Poczdamie opie­
kują się Polakami Przew. ks. kapelan Mańka 
i Przew. ks. proboszcz wojskowy. Słychać 
także, że u tutejszych 0 0 .  Dominikanów bę­
dzie wkrótce ksiądz Polak, który w przyszłych 
tygodniach otrzyma święcenia kapłańskie.

G a z e ty  k a t o l i c k ie  wyrażają swe zdzi­
wienie, iż cesarz Wilhelm II  zaszczycił na 
ostatnim balu dworskim dłuższą rozmową by­
łego Jezuitę hr. Hoensbroechą, który nietylko 
zrzucił suknię zakonną, lecz nawet niedawno 
przeszedł na protestantyzm i zamierza się oże­
nić. „Germania44 przypomina, że były książę 
biskup wrocławski Sedlnitzky, który zmuszony 
przez Papieża do ustąpienia że stolicy bisku­
piej, przeszedł w Berlinie na protestantyzm, 
również przez rząd bardzo został wyszczegól­
niony. Wśród Polaków nie mamy odstęoców 
na tak wysokich stanowiskach, chyba że który 
się wprzód wyprze swej narodowości. O w 
Sedlnitzky to oczywiście także zniemczony 
Polak łub Morawianin.

OO. S a S e z y a n ie  w Ameryce południo­
wej. Przed kilku tygodniami 40 misyonarzy 
ze zgromadzenia 0 0 .  Salezyanów wyjechało 
z Turynu do Ameryki południowej. Między 
misyonarzami jest wielu Polaków. Będą oni 
zaspakajali potrzeby religijna tamtejszych kolo­
nistów polskich.

K a to l ic y z m  w  A fr y c e . Misye kato­
lickie w Afryce bezustannie się rozwijają. 
Powstają nowe wikaryaty apostolskie i nowe 
prefektury. W roku ubiegłym odbyła się pier­
wsza wyprawa do rnisyi Wielkich Jezior „Sióstr 
Białych44, które z wielkiem poświęceniem i za­
parciem się siebie zajmują się opieką nad 
niewolnicami, wykupionemi* staraniem „Białych 
Ojców44.

Z różnych, stroa ,
G e ls e n k ir c h e n . W  pierwszych tygo­

dniach po wielkiej nocy, zamierzają Wielebni 
0 0 .  Franciszkanie odprawią w mieście naszem 
polską misję.

D o b r o d z ie js tw o  i  m oc  s p o w ie d z i.  
„Breslauer Zeitung44 pisze: „Pewien tutejszy
kupiec otrzymał pocztą z Krakowa list zawie­
rający 1780 złr. Otworzywszy list, znalazł 
całą wymienioną sumę, ale żadnej wzmianki, 
od kogo, zkąd i w jakim celu te pieniądze mu 
przysłano. Nie mając żadnych w Krakowie 
dłużników, zaczął robić poszukiwania i dowie­
dział się nareszcie, że tę sumę przysłał mu 
pewien przełożony klasztoru w Krakowie. Za­
pytany w tej sprawie przełożony klasztoru 
odpowiedział, że te pieniądze wręczył mu pe­
wien człowiek na łożu śmiertelnem z prośbą, 
aby je kupcowi do Wrocławia odesłał. Ten 
już dziś nie żyjący' oświadczył przy tem, iż tę 
sumę kiedyś bez wiedzy kupca sprzeniewierzył, 
a wyrzuty sumienia kazały mu tę krzywdę 
wynagrodzić.

Z ło d z ie j , co ukradł z poczty w Szpan- 
dawie beczułkę pieniędzy, już schwytany i osa­
dzony pod ryglem. Jest  nim sekretarz Stiidke 
przy1 poczcie w Szpandawie. Całe grono urzę­
dnicze na poczcie odetchnęło swobodniej, gdy 
złodzieja wykryto. Stadke wykonał swoje 
złodziejstwo na głównym urzędzie pocztowym. 
Tego wieczora i w nocy, kiedy pieniądze z kasy 
wojskowej w Berlinie w dziesięciu beczułkach 
nadeszły, był Stadke w służbie tak na głównej 
poczcie, jako i na dworcu. Po pieniądze na 
dworzec pojechał sam, sam je odebrał i sam 
ich na poczcie przy składaniu pilnował.

W krótce potem poszedł do re3tauracyi. 
Później wrócił na pocztę i zaczął się zajmo­

wać pracą w dziale posyłek. Po drugiej go­
dzinie w nocy poszedł do domu — a pod 
szerokim płaszczem ukrył skradzioną beczułkę 
pieniędzy. Przyszedłszy do domu, ukrył be­
czułkę w piwnicy między kamienne węgle. 
Około godziny (i rano spostrzegł asystent 
Hermann brak jednej beczułki. Poszukiwania, 
indagacye itd. zostały bez skutku. Tymczasem 
służąca Stiidki. Polka Emilia Sablewska. idąc 
wieczorem o godzinie 8 -mej do piwnicy po 
węgle, znalazła przykrytą węglami beczułkę. 
Słyszała ona już wśród dnia o kradzieży na 
poczcie. Przykryła więc znowu tę beczułkę 
węglami, i nic nie mówiąc, poszła do ojca 
swego kowala Sablewskiego i opowiedziała mu 
to, co zaszło. Ojciec wyszedł zaraz do miasta
1 pierwszemu polieyantowi, którego spotkał, 
rzecz tę opowiedział. Policyant zaraz odszu­
kał komisarza policyi Naćka i razem poszli do 
mieszkania Sta ikiego. Służąca zaprowadziła, 
ich do piwnicy, gdzie między węglami znaleźli 
skradzioną beczułkę. Udali się zaraz do sa­
mego Stad kiego i aresztowali go. Wyższa 
dyrekeya poczty w Poczdamie wyznaczyła 
750 mr. nagrody za wykrycie złodzieja. Tę 
sumę dostanie służąca Emilia Sablewska.

C zeg o  s ię  A n g l i c y  o d  K a ir ó w  na* 
u c z y li .  A ogelskie rodziny mieszkające od 
50 lat w Natal w Afryce, w krainie Kafrów, 
przekonały się naocznie, że Kafrowie żywiący 
się przeważnie lemieszką z kukurydzy' i innemi 
warzywami są nie tylko silni, zdrowi, lecz także 
mają w sobie więcej odpornej siły w znoszeniu 
zmian klimatu w tych stronach niż Europej­
czycy, żywiący się głównie mięsem. To też 
wiele rodzin angielskich, przyzwyczajonych od 
dawna do mięsnych potraw i herbaty, naśla­
duje Kafrów, żywi się przeważnie warzywem, 
pije wodę i dobrze na tem wychodzi. Tak 
reguła św. Benedykta, nakazująca wstrzemię­
źliwość od mięsa — praktyku jego synów du­
chownych, doświadczenie tysięcy pracujących 
ludzi, jako i umiejętność sama dowiodły, że 
nietylko przy roślinnyun pokarmie żyć można, 
ale nawet duch i ciuło zdrowszemi się i sil­
niejszymi czują. Tymczasem używanie mię­
snych korzennych potraw, picie alkoholi- 
cznych trunków sprawia wiele fizycznych cho­
rób i socjalnej biedy. (W yjęte z pisemka 
0 0 .  Trapistów „Vergissmeinnicht44, wychodzą­
cego w Marianhill w Afryce.)

Wiec katolicko-polski
w  Hamburgu

w sprawie polskiej opieki duchownej
odbędzie się w niedzielę, dnia 2 4  lu te g o  br. 
na sali p. L u d w ig a  w  H a m b u r g u , B ó lt-  
r e n d a m m  131, II I który się wszystkich Po­
laków-katolików z Hamburga i okolicy, jak  
np. z Wilhelmsburga, Geestkarhtu, Schultau, 
Schiffbeck i innych miejscowości, niniejszem 
jak najuprzejmiej zaprasza. Sprawa, o Którą 
chodzi ji-st nader ważna, to też Rodacy nie­
zawodnie pokażą, że o swe sprawy religijne 
dbają. _____________________

Itfabcże&atwo polskie.
Odpowiednio na życzenia z różnych stron, nabożeń­

stwo polskie odprawi się w kościele k la sz to r n y m .
Porządek będzie następujący:
W  sobotę dnia 2p lutego, rano o godz. 7-mej Msza 

święta w kościele klasztornym w ISocliuin. Następnie 
przez cały dzień sposobność do spowiedzi. W  niedzielę 
24 lutego, rano o godzinie 8 '/2 Msza św. Po południu 
o godz. 5—tej nabożeństwo.

23 lutego od 4 po poł. sposobność do spowiedzi w 
S te e le , 24 po poł, o 6 nabożeństwo polskie.

Czas w ie lk a n o c n y  t r w a : 1) dla Polaków
w dyecezyi Paderbornskiej od 27 lutego do 9 czerwca, 
(czyli od środy popielcowej do Świętej Trójcy). 2) Dla 
Polakow w dyecezyi monosterskiej, od 3 marca do 9 
czerwca. 3) Dla Polaków w całym dekanacie esseńskim 
cd 3 marca do 9 czerwca. 0 . A n d r z e j .

W  niedzielę Zapustną dnia 241 bm . o godz. 4-tej 
po południu odprawi się w O b erh au sen  nabożeństwo 
Różańcowe z kazaniem. W  sobotę po południu sposo­
bność do spowiedzi św.

Szanownych panów prezesów w Kolonii, Miilheim 
nad Renem, Oberhausen i Styrum proszę o dokładny spis 
wszystkich członków odnośnych towarzystw i w ogóle do 
mego duszpasterstwa należących Polaków z podaniem 
imienia, daty urodzenia, miejsca, parafii, prowincyi, stana, 
zajęcia; ilość i wiek dzieci, czy małżeństwo mieszane, 
miejsce pobytu i numer mieszkania, z uwagami. Ks. L.

K a le n d a r z  M a r y a u s k i, gustownie wy­
konany, z licznymi rycinami. W  dodatku :
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fen.
z przesyłką 70 fen.



W I A R U S  P O L S K i .

Odezwa.
Wszystkich prezesów towarzystw polskich w j»a- 

d crb o r itsb ie j d y ece* y i zapraszam niniejszem na roz­
mowę JS4-go lu te g o  o godz. 2 giej po południu do 
B o ch u m , K e se lle n h a n s, Marienstrasse 14, na salę 
tak zwana „Conf- renzzimmer“.

Przedmiotem obrady będzie urządzenie dostatecznej 
sposobności do spowiedzi w czasie wielkanocnym i nabo­
żeństw polskich na miejscach, gdzie towarzystwa istnieją

Towarzystwa, które na tę obradę prezesa lub za­
stępcy nie przyślą, nie będą w sprawie nabożeństw pol­
skich na przyszłość dalej uwzględnione.

O. A n d rzej.
Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid

podaje swym członkom i Rodakom z okolicy do wiadomości, iź w nie­
dzielę 24 bm. urządza towarzystwo koncert i teatr pod tytułem : „Posag 
w  kominie11 na sali pana F . Fiicbtnera. Uprasza się szanownych Ro­
daków, aby się licznie zgromadzili, gdyż dochód jest przeznaczony na 
eel dobroczynny. Początek o godzinie 4-tej po południu. Będzie koncert, 
mowy, deklamacje i śpiewy. O godzinie 6—te.j rozpocznie się teatr. 
W stęp d!a członków 30 fen. dla nieczłonków 50 fen., niewiasty mają 
wstęp wolny. O jak najliczniejszy udział członków i nieczłonków prosi

Z a r z a d .

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w K aternbergu
odbędzie swe miesięczne posiedzenie w niedzielę dnia 24 bm. i to zaraz 
po wielkiem nabożeństwie o 11 godz. przed południem. Na takowem 
będą obrady co do nabożeństwa w czasie wielkiego postu, oraz obra­
chunki dochodu i rozchodu z odbytej zabawy. O liczny udział prosi

jKnrzad.

Towarzystwo polsko-katol. pod wezw. św. Stanisława 
w  E lb er fe ld x ie

urządza w sobotę dnia 23 lutego zimową zabawę, na której będzie ode­
grany teatr pod tyt. „Łobzowanie11 początek o godz. 8-mej wieczorem 
w lokalu ,.Alte Post11. O liczny udział uprasza________ '/ . a i / . a d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
podaje, do wiadomości swym członkom, iź w niedzielę dnia 24 bm. 
*rządza wieczorek familijny na sali zwykłych posiedzeń. Początek o 
godz. 4-tej po południu. Zabawa będzie urozmaicona przez śpiewy i 
deklamacje członków tow. i dzieci. O godzinie 6 */a rozpocznie się 
teatr amatorski. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach 
i zarazem każdy członek musi być wypłatny. Członkowie, którzy mają 
■kładki miesięczne zaległe, winni przed rozpoczęciem zabawy zapłacić, 
w innym razie nie mają wstępu. Zaprasza się wszystkich Rodaków z 
dziećmi. Dzieci, które mają chęć uczyć się po polsku czytać, zostaną 
ebdarzone elementarzami. Nieczłonkowie chcący brać udział w powyż­
szej zabawie muszą się dać wpisać do towarzystwa. O liczny udział 
prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
•znąjmuje wszystkim Rodakom, iż w niedzielę dnia 24 lutego po połu­
dniu o wpół czwartej, odbędzie się polskie nabożeństwo, które odprawi 
W iel. ks. Leichert. Po nabożeństwie zostanie odegrany teatr pod ty t . : 
^Sąsiedzi11 na sali p. Spennes (przy nowym rynku). W stęp dia człon­
ków 30 fen. dla nieczłonków7 przed czasem 50 fen., a przy kasse 75 f. 
Tyle płacą też i żony nieczłonków, Żony członków mają wstęp wolny, 
•oście  mile widziani, osobnych zaproszeń niewysyla się. O liczny udział 
prosi ____' __________________________________ Z a r z ą d .

Obrazy Świętych Pańskich
I FÓżne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w wielkim wyborze
K s ię g a r n ia  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o * '

w B och u m , Maltheserstr. 17a.

S Ż yw ot «
Blog. Andrzeja Bobołi. ©

©I?
Kapłana Tow. Jezusowego

za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za­
męczonego w roku 1657.

Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 
ręki dajemy najwyszy rabat.

Adres: W iarus Polski, Bochum, Mnlteserstr. 17a. m

X

Tanie czeskie pierze!
10 funtów dobrych dartych 8 mr., 10 funtów lepszych 
19 mr- ; 10 funt. jak śnieg białych, miękkich jak puch. 
dartych, 15, 20, 25, 30 mr.; 10 funt. ółppuchu 10, 12, 
15 mr. • 10 funt. białych jak  śnieg, miękkich jak puch, 
niedartych, 20, 25, 30 mr. Puch 3, 4, 5, 6, mrk. za 
funt. Przesyłka fanko za zaliczką. Zmiana i zwrot do­

zwolone. Przy zamówieniach upra- 
'szam o dokładny adres.

Benedykt Sactisel,
K i a t t a u  nr. 9 7  w Czechach 

(Bbhmen).

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen. ____________

m a

W y p r z e d a ż  8

towarów konkursowych.
Eleganckie ubiory dl a mężczyzn i chłopców. 

Bardzo dobre ubrania dl a  robotników
w s z e lk ie g o  rod zaju , po wyznaczonych cenach.

.  N a r o ż n i k  r y n k u  o ł o l j  N a r o ż n i k  r y n k o  
I Markt-Ecke Markt-Ecke

B o c h u m . ‘ " 43 B o c h u m .

m
#mm

i
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Do taniego źródła! Nnun fittsiartu? Do taniego źródła!
Z n r b illig en  Q n etle! U i f s t m j i  yjUV b ill ig e n  Q u e lle !

Dnia dzisiejszego otwieram w  d om u p. FelalliSiiS przy rynku

MT" w  B r u d m  "Wm
s k ła d  t o w a r ó w  ło k c io w y c h ,  u b ra ń  d la  m ę ż c z y z n  
i  c h ło p c ó w  oraz u b ra ń  r o b o tn ic z y c h  po cenach fabrycznych.

Z powodu taniego komornego i innnch oszczędności w interesie jestem 
w stanie wszelkie towary po niebywałych tanich cenach sprzedawać W ybór 
jest wielki w mym składzie a o taniości może. się każdy przekonać, dla tego cen 
podawać nie trzeba, gdyż to niema dla nikogo znaczenia, jeżeli równocześnie nie 
widzi towaru. Przekonenie się potwierdzi p raw d ę! Do kupna nie zmusza się.

B o ta n ie g o  źró d ła ! B r u c h ,  ta n ie g o  źród ła .
K u r  b i l l i g e n  Q u e l l e !  =  p r  z y  r y n k a !  ~—~ Kur b ill ig e n  Q u elle!

i i 1

Wacław Szłermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla m ę ż ­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dbrze.

Za inseraty i reklamy redakcja wobec publiczności nie odpowiada.

O głoszen ie !
O lej do m a sz y n  do s z y c ia  

i k o lo w r ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a 
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich skSadacSs m a -  
sztii do sz y c ia .

K ró lo w a
Ko r o n y  Pol ski ej .

Żywot Najśw- Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „ 
ski11 Bochum.

W iar £ Pol-

Podsiękowanie 
cierpiącego 
na płuca.

Szanowny Panie Weidemann 
w Liebenburg nad Harzem.

Spotrzebowawszy 6 paczek z 
przysłanych mi 10 paczek herbaty, 
mogę Szan. Panu ku mej wielkiej 
radości donieść, że skutek był do­
bry, gdyż plucie krwią zmniejszyło 
się 2 dnia, a w ciągu następnych 
plwociny były bielsze i większe, 
lecz za 8 dni kaszel i plucie się 
zmiejszyło, cierpienia w piersiach 
także były mniejsze a stan mego 
zdrowia można nazwać w ogóle 
dobrym. Proszę mi przeto jeszcze 
10 paczek pocztą przesłać, nale- 
żytość nadeszlę Spodziewam się. 
iż po użyciu ostatnich 10 paczek 
zostanę od mych cierpień uwolniony. 
Proszę przeto przyjąć me szczere 
podziękowanie.
i l l  w. U c in l i .  f  r u n d m a n n ,  

Z j i t t a u .

1>1» osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00- 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „Wiarus F olsk i“ Bochum, 
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem

K s i ę d z a  G o f f  i n i e g o
Wykład lekeyj i ewangielij

na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego.

W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w  mocnej 
oprawie, polecamy po 5  marek, z przesyłką o  mr. 50 fen. 

Adres: „ W i a r u s  S * o lsk i“ . IS ocitiin i, Maltheserstr. 17a.n

E le m e n ta r z  p o lsk i  
p o z n a ń sk i,

ułożony podług [mieszanej metody 
pisania i czytania, opartej na gło­
sowaniu ozdobionej wielu rycinami. 
Cena za egzemplarz oprawny 30 fen. 
z przes. 40 fen.
Boski11 Boehum,

Nieprzyjaciele
I r o d z i n y  c h r s e ś c i a ń s k i e j .  €1
I Nauki i rady dla Indu polskiego.
|  Zebrał i ułożył
|  K s. F r a n c is z e k  Ł iss . ga>.

Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- j j P  
P giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
\  „ W ia r u s  S*oIsiti“ , B o c h u m , Maltheserstr. 17a.

Tanie i c iekaw e książki; Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O Obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie, więzie- 
aia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Li3to-
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilia 30 fen., Lampa Cza-
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś,
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirłauda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen.,^ W esoły Figlarz 
10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór uauk 1 mr., Żywot św. P atry - 
eyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko:

„ W i a r u s  P o l s k i * 1 tv  B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a______

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny Antoni Breiski w Bochum. — fśakiaćem czcionka®) W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


